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1 8gr. 3 fen, od wiersza na |  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 ig r 
ńa'-cale Prusy 2 tal.
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Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  5. Sierpnia. —  Dzisiejszy wieczorny dziennik u rzędow y W i e ­

n e r  Z e i t u n g  donosi, źe w brew  obiegającej wiadomości o wyjeździe za u rlo­
pem lorda Redcliffa do Londynu, riadcszłe w pros t  z Konstantynopola wiado­
mości opiew ają , iź p:;d danerai okolicznościami lord Kedcliffe nie opuści K on­
stantynopola. . , ,  ,

P a r y ż ,  4. Sierpnia. —  Z Annecy w  Sabaudyi nadeszła wiadomość, ze 
Eugeni Sue tamże umarł wczoraj o godzinie 8  z rana. Cierpiał od p rzyd luż-  
szego czasu na serce.

M o n i t o r  donosi, że zniesiono zakaz używ ania  zboża zagranicznego na 
wypalanie spiry tusu  w  gorzelniach.

3 proc. renta 67 fr. 35 cent.
M a r s y l i a ,  2. Sierpnia. — Odbieramy w tej chwili wiadomość z Neapolu 

z dnia 30. Lipca. W  Isernia w yb uch ły  uiespokojności z powodu opłat roga­
tkowych. 2 0 0 0  chłopów w ystąpiło  z nieprzyjacielską manifestaęyą przeciw 
radzie gminnej, przy okrzyku : niech żyje król. Udało się władzom uśmierzyć 
zamieszanie i aresztowano wielu chłopów.

K o p e n h a g a ,  3- Sierpnia. — F a d r e l a n d e t  donosi: m ów ią ,  że pano­
wie Carmichael, Brett, Glass i W estenholz  otrzymali koncesyą od rządu  duń­
skiego na lat 25 do założenia podmorskiego telegrafu między Auglią i punktem 
na zachodnim brzegu od Tonning.

B e r l i n ,  6. Sierpnia. — Najj. Pan  raczył nadać: radzcy rej. hesser* hom- 
bur^skiemu W i e s e n b a c h o w i  w H om burgu order orła czerwonego 4  klasy, 
a zamianować asesora B e c k e r a  w Kolonii prokuratorem przy  sądzie ziemiań­
skim w Akwisgranie.  '

P o c z d a m ,  4. Sierpnia. — J. król. w. książę W az a  wyjechał do Ol­
denburga.

S t a a t s a n z e i g e r  z dnia 6go Sierpnia zamieszcza n a jw y ższy  przywilej 
z d. 29. Czerwca 1857 r. celem wystawienia na okaziciela brzmiących obligacyj 
powiatowych pleszewskich do wysokości 108,125 tal., celem budowania dróg 
bitych w powiecie pleszewskim, o które zaciągnięcie pożyczki wniosły stany 
powiatowe pleszewskie. __________

B e r l i n ,  5. Sierpnia. — P r e u s s i s c h e  C o r r .  pisze: z niezadowoleniem 
i obawą dowiedział się Najj. P a n  o zabiegach i nierównem ocenianiu dozwolo­
nego zgromadzenia przyjaciół zboru ewanielickiego, k tó ry  się w Berlinie ma 
zebrać w  miesiącu W rześn iu  r. b. i o gorliwych usiłowaniach duchow nych 
i teologów, aby w strzym y w ać  członków od udziału w  tein zgromadzeniu. 
Z najwyższego więc rozkazu uwiadomiła na jw yższa  rada kościelna ewaniclicka 
wszystkich jen. superintendentów kościoła krajowego, źe Najj. Pan nie chce, 
aby milczenia Najj. Pana nic tłumaczono za przyzwolenie, owszem niema ule­
gać żadnemu powątpiewaniu, źe Najj. Pan połączeniu się szczególniejszy po­
święca udział, w którem Najj. Pan  upatru je  nigdy niepojawioną oznakę chtze- 
śeijańskiego uczucia braterskiego i czuwającą opatrzność nad wyznaniem ewa- 
uielickiem. Dalekim będąc od nakładania obowiązku każdemu, aby brał udział 
osobisty na tera zgromadzeniu, ale nie chce też Najj. Pan ukryw ać  przed ni­
kim, jak wysokie przyw ięzuje  znaczenie do niego i jakie łączy z tera piękne 
nadzieje dla przyszłości kościoła.

Z e i t  pisze: król Jmość przesiał przez posła swego pana hr. Bernstorfa 
tow arzys tw u angielskiemu "Evangelical Alliance* 200  lu jdorów  na poparcie za­
łożonego przezeń celu. Równocześnie donoszą z Anglii, iż w Londynie u tw o­
rzy ł się komitet stałego lądu ,  któremu przewodniczy lord Calthorpe i k tóry  
sobie położył za zadanie, aby przyjm ow ać składki na opędzenie kosztów, j a ­
kie wynikną ze zgromadzenia ewanielickiego w miesiącu W rześn iu  w  Berlinie. 
Komitet ten je s t  niezawisły od związku ewanielickiego i liczy wielu członków, 
którzy do związku nie należą.

— N. P r e u s s .  Z e i t .  pisze z P a ry ż a ,  źe P ru sy  przesłały swemu posłowi 
w Konstantynopolu rozkaz, aby popierał protestacyą posła francuskiego prze­
ciw w yborom multauskim. Dziennik ten atoli dodaje ,  iż z tego nie w y p ły w a ,  
aby P ru sy  miały zerwać z w ysoką po r tą ,  gdyby  T u rc y a  nie uczyniła zadość 
żądaniu francuskiemu.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i . —  W  chwili obecnej kw estya  naddunaj- 
ska wchodzi na now ą drogę. L ord  Redcliffe wyjeżdża  za urlopem z T urcy i ,  
chociaż obecność jego w  tej chwili nader jes t  konieczną dla porty. R ów nocze­
śnie zmienia się ministerstwo tureckie, jakeśm y to donieśli pod telegraficznerai 
wiadomościami. Równocześnie też odbiera p. Thouvcnel poseł francuski w K o n ­

stantynopolu rozkaz, aby zaprotestował przeciw w yborom  multańskiin i żądał 
oddalenia Vogoridesa. Z pola uchodzi poseł angielski, a pozostaje tylko poseł 
austryacki bar. P ro kcsch , któremu tw a rd y  pozostał orzech do zgryzienia.

— Podróż pod temi okolicznościami cesarza do Osborne nabiera podwój­
nej wagi. Zabiera też z sobą hr. Walewskiego i p. Persigny, a królowa zapra­
sza na w yspę lordów Pahnerstona i Clarendona do siebie. Co to będzie, co to 
będzie?

Jeszcze jedna rzecz dosyć krytyczną do tych przesileń p rzyby  wa. D e b a t y  
wspomniały, mówiąc o stadle areyksięcia Maksymiliana z księżniczką belgijską 
C harlo ttą ,  źe się za pośrednictwem króla Leopolda zanosi na sprzymierzę mię­
dzy Anglią i A ustryą. Przeciw temu w ystąpiła  z uniesieniem P a t r i e  i z orze­
czeniem, iź zgoda między F rancyą  i Anglią dotąd ułatwiała panowanie nad za­
wiłościami europejskiemi.

Alians francusko-angielski obok angielsko-austryaekiego istnieć nie może, 
przeto pierwszy będąc koniecznością europejską utrzymać się powinien. B y ­
łoby więc zbrodnią ,  dodaje P a t r i e ,  gd yb y  się król Leopold podjął skojarze­
nia sprzymierza między Anglią i A ustryą.

. MrólesSwo P olskie.
Ustawa cesarsko-królewskiej warszawskiej medyko-chirurgicznćj akademii.

(C ią g  d a lsz y .)
Rozdział V. O s e k r e t a r z u  n a u k o w y m .

§. 56. Do pełnienia obow iązków  sekretarza naukowego, wybiera się przez 
końfereneyę jeden z akademików lub profesorów, a zatwierdza go kura tor 
okręgu naukowego warszawskiego.

§. 57. Obowiązki sekretarza naukowego są następujące:
1) Prowadzić protokół posiedzeń konferencyi w  ję z y k u  rosyjskim i przed­

stawiać wszystkie przedmioty do dyecezyi konferencyi należące.
2) Redagować wychodzące z konferencyi ekspedycye i korespondeneye 

w przedmiotach właściwie nau kow ych , które po podpisaniu przez prezydenta, 
stwierdza sw ym  podpisem.

3 )  Mieć dozór nad wydawaniem dzieł, rozpraw  i innych pism, które będą 
drukow ane za upoważnieniem konferencyi.

4) P rzygo tow yw ać  i poświadczać sw ym  podpisem dyplom y i świadectwa 
na stopnie naukow e, zachow ywać w aktach ich kopie, poświadczane również 
sw ym  podpisem i zaciągać w treści do oddzielnej księgi.

5) Układać wiadomości dla współczesnej historyi akademii.
6) VV końcu każdego roku przedstawiać konferencyi akademii wiadomość:

a )  o stanie akademii i należących do niej zakładów nauk ow ych ,  gabinetów i bi­
blioteki: b)  o now ych  w ciągu roku zaszłych postanowieniach, odnoszących 
się tak do w ykładu nauk,  jako też do urządzeń w akademii; c ) o liczbie uczniów, 
k tórzy  do akademii w ciągu roku uczęszczali,  k tórzy  wyszli i pozostali: <l)
0 osobach, którym akademia przyznała stopnie naukow e; e )  o niedogodnościach
1 niedostatku urządzeń, pod względem nau ko w y m , w ciągu roku spostrzeżo­
nych i o przedsięwziętych lub zamierzonych środkach zaradczych.

§. 58. P rzy  sekretarzu naukow ym  pozostają pieczęcie akademii, większa 
do dyplom ów, i mniejsza do świadectw na stopnie nie naukowe.

Rozdział VI. O a k a d e m i a c h ,  p r o f e s o r a c h ,  a d j u n k t a c h  i i n n y c h  
o s o b a c h ,  n a l e ż ą c y c h  d o  w y  k ł a d u  n a u k .

§. 59. Dla zajęcia katedr, ustanowionych w  warszawskiej akademii me- 
dykochirurgicznej, będzie 12. profesorów zw yczajnych  i 9. adjunktów.

§. 70. Nikt  nie może być profesorem ani adjuuktem nauk lekarskich, 
kto nie posiada stopnia doktora medyeyny i chirurgii lub doktora medycyny.
Dla zajęcia katedry farmacyi, niezbędny jes t  stopień magistra farmacyi,
a pragnący zająć katedrę chemii, fizyki i w ogóle nauk p rzy rodzonych ,  jeźli 
nic posiadają stopnia naukowego lekarskiego, winni posiadać stopień doktora 
nauk odpowiednich lub magistra furmacyi. A djunktem  nauk w e te rynary jnych  
może być tylko posiadający stopień magistra tych nauk. VVszystkie w yż  w y ­
mieniona stopnie uczone przyznane być w inny w  Cesarstwie lub w  Królestwie 
Polskiem.

§. 61. Profesorowie zw yczajn i ,  którzy  w ysłużą  nieskazitelnie w tym  sto­
pniu przez 10 lat i odznaczą się szczególnemi zasługami w wykładaniu nauk, 
lub pracach naukow ych i odkryciach, mogą być za uznaniem akademii, z a ­
szczycani stopniem akademików, z podwyższeniem płacy, podług oznaczenia 
etatowego. Liczba akademików nie może być większą nad czterech. Z a tw ier­
dzani być winni w  tym  stopniu przez w ładzę n a jw y ższą ,  na przedstawienie 
ministra oświecenia narodowego, po zniesieniu się jego z namiestnikiem w  K ró ­
lestwie.

§. 62. Profesorów  i ad junktów  wybiera konfereneya akademii, a w y b ó r  
ten zatwierdza na przedstawienie kuratora  okręgu naukowego warszawskiego,
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minister oświecenia narodowego, po zniesieniu się z namiestnikiem w K r ó ­
lestwie;

§. 63. W  razie wakansu na profesora lub adjunkta ,  p rezydent wyznacza 
dzień posiedzenia konferencyi,  dla przedstawienia kandydatów  na opróżnioną 
posadę, uprzedzając o tern członków konferencyi na 6 tygodni przed posie­
dzeniem.

§. 64. Członkowie konferencyi przedstawiają kandydatów  na piśmie z tre- 
ściwem wymienieniem zasług ich naukowych.

§. 65. Jeżeli po odbytej naradzie konfereneya uzn a ,  iż z przedstawionych 
kandyda tów  może być w ybran ym  prołesor lu b a d ju n k t ,  bez konkursu ,  w ó w ­
czas przystępuje  do samego w yboru . W y b ó r  ten odbyw ać się ma przez j a ­
wne głosowanie, z wyłożeniem na piśmie pobudek, dla których każdy  z kan­
dyd a tó w  uznaw anym  zostaje za godnego w y b oru  lub nie.

§. 66. Do uznania kandydata  za wybranego, konieczną je s t  rzeczą, aby 
uzyskał niemniej jak  dwie trzecie głosów. W  razie gd y b y  dwóch lub więcej 
kandydatów , p rzys tępuje  się do powtórnego między nimi g łosow an ia , po któ- 
rem , jeżeli nikt nie uzyska oznaczonej powyżej większości głosów, w y b ó r  j e ­
dnego z nich pozostawia się prezydentowi akademii.

§. 67. Gdy opróżniona posada nie będzie mogła być obsadzona porząd­
kiem, wskazanym w  paragrafach poprzedzających, wówczas konfereneya aka­
demii ogłosi konkurs ,  w zyw ając  życzących sobie ubiegać się o wakujące miej­
sce, aby uczynili podanie, o to do konferencyi,  z załączeniem dow odów  o sw ym  
stopniu naukow yrn , tudzież o n aby tych  wiadomościach, zdolnościach i doko­
nanych  pracach naukowych. Na to konfereneya oznacza termin, k to r j  nie 
może b yć  krótszy  od 3. miesięcy,

§. 68. Po up ływ ie  tego term inu, konfereneya akademii rozbiera nadesłane 
podania i dow ody i s tanowi, kto z podających może być uznany za kandydata. 
Przyjęci przez konferencyę kandydaci obowiązani są:

1) Przedstaw ić w przeciągu dni óśmiu rozwiązanie zadanego przedmiotu.
2) W y ło ż y ć  na próbę  w obec konferencyi iekcyą w m ateryi ,  w yznaczo­

nej przez konfcrcncyą. Lekcya ta może b y ć ,  podług życzenia kandydata , 
w y łożo ną  w  jed ny m  z trzech ję z y k ó w :  rosy jsk im , polskim lub łacińskim; na 
przygotowanie  się do niej, daje się 2 4  godzin czasu, l a k  dla lekcyi jak  i dla 
rozwiązania podaje się kandydatowi kilka zadau, odnoszących się do p rzed­
miotu przyszłych  jego za trudnień , a z tych zadań sam losem jedno  wyciąga.

§. 69. Oprócz tego, od ubiegających się o katedry anatomii, cłiirurgii 
i w ogóle tych nauk , przy  w ykładaniu  których konieczną j e s t  praktyczna 
w p raw a  i biegłość, konfereneya wymagać będzie udowodnienia, ze je  istotnie 
posiadają. Cc- d. u.)

MS&st/a.
Na wyspie  K ronholm , pomiędzy" dwoma wodospadami N arw y ,  dnia 30. 

Kwietnia (v. s.) r. b . ,  odbyło się uroczyste założenie nowej przędzalni. Ma ona 
obszernością sw oją przejść wszystkie inne nietylko w Europ ie ,  ale na całym 
świecie. K w ad ra tow y  budynek fabryczny, zajmie większą część w yspy .  Jeden 
ze stolarzów rn. N arw y , we współce z d rugim , zobowiązał się dostarczyć 1,672 
ram do okien; na oświetlenie fab ryk i,  potrzeba od 15 do 20 ,000  gazow ych 
dziobków, (więcej aniżeli w  całym Petersburgu) .  W  Narwie co rok w ylądo- 
wuje od 60  do 8 0  okrę tów  z baw ełną ;  robotników ma być 3000. P rzy  fa­
bryce projektowaną jes t  szkoła. Całą budowlę spodziewają się ukończyć w prze­
ciągu lat trzech, ale ju ż  za rok pierwsza przędzalnia ma być w ruchu. P rzed ­
sięwzięcie całe oparte je s t  na akcyach G łów nym  dyrektorem je s t  Johaun  F re -  
richs z Bremen, czasowo bawiący w Petersburgu  i Londynie.

MPrttnv ya. . . . .
P a r y ż ,  2. Sierpnia. — M o n i t o r  ogłasza program uroczystości odbyć 

się mającej w  dniu 15 Sierpnia. Uroczystość odbywać się będzie rów nocze­
śnie, na polu marsowem będą pantomiuy wojskowe przedstawiały ostatnią kam­
panią  kabylską i dw a razy pow tarzaną od 3 d o 4  i od 5 d o 6 g o d z .  Poprzedzą tę 
pantominę ćwiczenia w skakaniu, wchodzeniu na maszty itd. j a k  w latach p o ­
przednich. P rzed barierami tronowemi będą dwa teatra wystawione, na jed n y m  
odegrają  wojskowe pantomiuy, na drugim konne sztuki i łamane. Na S ek w a­
nie o godz. 3ej będą wyścigi łodzi. Wieczorem grać będą w teatrach za darmo 
a w ogrodzie odbędzie się koncert. 300  śpiewaków i 250  m uzykantów  grać 
będzie°na instrumentach. Iluininacya i wielki fajerwerk zakończą uroczystość.

—  Oskarżeni T ibaldi,  Bartoletti i Grilli dziś przeprowadzeni zostali z wię­
zienia Mazas do Couciergcrie. Obrońca Demarest odwiedził Tibaldego, Lacan 
Grillego, ponieważ Bartoletti n iep rzy ją ł  adwokata  Tem plier,  przeto mu p rz y ­
dano z u rzędu  Desboudeta, k tó ry  ju ż  z nim się widział. Bartoletti i Grilli 
oświadczyli sw ym  obrońcom, iz do zeznan swoich nie mają  nic do dodania. 
W p raw dz ie  otrzymali w  Londynie pieniądze i instrukeye na zamach przeciw 
życiu cesarza, ale nie mieli zamiaru dopełnić przyrzeczenia. W biedzie, w  k tó­
rej zostawali,  przyjęli pieniądze i udali się do F rancyi.  Obrócili więc pienią­
dze na swe utrzymanie i zabawy, ale nie uczynili co przyrzekli.

—  Książe Napoleon wrócił wczoraj do Paryża.
—  Onegdaj p rzy  rozdawaniu  nagród  w k o n se rw a to ry um , gdy d rug ą  n a ­

grodę ogłoszono, tak to p rzyjęto  krzykiem i gwizdaniem, iż p rzyw ołać  musiano 
odwach i salę wy próżnić.

  Marszalek Randon  ogłosił odezwę do w ojska , które odbyło kampanią
kabylską . z głównej kw atery  w arow ni Napoleon d, 16 Lipca. Brzmi jak  na­
stępuje:

Żołnierze! Spełniliście wasze posłannictwo. KabyIowie D szurdzury  pod­
dali się. Nicmasz pokolenia, k tóreby się p raw om  naszym niepoddało. Kiedy 
walką zwyciężyliście wszelki o p ó r ,  równocześnie utrwaliliście przez wasze ro ­
boty posiadanie podbitego kraju. Na moją odezwę pospieszyliści z trzech pro- 
w incyi,  braliście udział w tej pięknej w ypraw ie  i dziś pożywacie owoce z usi­
łow ań  wieloletnich w  podbiciu nieustraszonych ow ych  górali. Dokończyliście 
dzieła rozpoczętego przez waszych to w arzyszów  w  czasie przeszłych w yp raw . 
Rozsądne i stałe przewodniczeni, rozsądna i oświecona polityka utrwalać będzie 
coraz bardziej naszą powagę i zjedna nam ludność , której praw ość  mieliśmy 
sposobność ocenić i k tóra swemi in s ty tuc jam i zbliża się bardziej do nas,  niż 
którakolwiek inna. Od szczytów D szurdzury  aż do ja r ó w  południow ych  p o ­
w iew a chorągiew francuska i imie naszego cesarza byw a z poważaniem witane. 
W a m  to było  pozostawione dopełnić tego wielkiego i szlachetnego zadania. Ż o ł ­
nierze! Cesarz je s t  z was zadow olony; bądźcie dum ni, żeście zyskali jego  po­

chwałę. W dzięczny Algier przyklaskuje z radością waszemu zw ycięztwu; 
miejcie w  tern świadectwie nagrodę za to ,  coście od lat 27  dla pomyślności 
tego kraju  zdziałali , dla tej pięknej kolonii, najpiękniejszej perły  w koronie 
F  rancyi.

  P an  Thouvenel otrzymał ścisłe instrukeye telegrafem. Onegdaj odje­
chał k u ry e r  gabinetowy Lipraan z bardzo ważnemi depeszami do K onstanty­
nopola. W  nich przepisał rząd francuski, j a k  sobie ma p. T houvenel postąpić 
z wyborami. M a je  unieważnić w Multanach. Ju ż  przybyła  tu  deputacya unio- 
nistów z Ja s s ,  aby przedstawić w calem świetle postępowanie kaimakaraa 
Vogoridesa.

—  Para  cesarska uda się do Anglii w  nocy z 5. na 6. Sierpnia. Spo­
dziewa się w łóżkach mniej być w ystaw ioną  na chorobę m orską ,  na którą 
zwykle wiele cierpią podczas podróży  morskiej. Admirał Hamelin pozostanie 
we F rancy i ,  jakkolwiek by ł zaproszony przez królowę angielską wraz z Per- 
s ignym i hr.  Walewskim. Admirał podobno z tego pow odu okazuje niezado­
wolenie.

—  Ponieważ A uber  by ł g łów ną  przyczyną, iż udzielono niesprawiedliwie 
d rug ą  nagrodę w konserwatoryum  za grę  ne skrzypcach , przeto cala złość na 
niego się wylała ,  krzyczano w ręcz , iż okrada biedne rodziny, aby  metresom 
swoim się przypodobać. Spokojność dopiero p rzyw rócono  za pomocą wojska.

—  Król wirtembergski dopiero dziś wyjechał do Biaritzu.
— Tibaldi wciąż się wypiera. A  zeznania w spółoskarzonych Grillęgo 

i Bartollego nie mają wielkiej wartości, ponieważ ich moralność bardzo jest 
skompromitowana własnemi ich zeznaniami.

— Dziennik w ychodzący w Genuy I t a l i a  de l  P o p o l o  został zabrany 
z powodu zamieszczonego w  nim a r ty k u łu  Mazziniego pod ty tu łem : « Poło­
żenie. « Mazzini wykłada, jaki miał w raz z swoimi towarzyszami udział w  osta- 
tniem powstaniu we W łoszech ,  zaprzecza, aby  nakazał łupić i wysadzić ko­
szary. W  Genuy powstanie nie było wymierzone przeciw rządowi piemonc- 
k iem u, ale chciano korzystać ze ś rodków, jakie Genua posiada do działania 
i wciągnąć Piemont w wojnę rewolucyjną. Mazzini kończy swój a r tykuł z a ­
pewnieniem, że nic w przód  się uspokoi, aż celu dopnie. A rtyku łem  ow ym  zbił 
pogłoski,  jakoby chciał odtąd porzucić politykę i oddać się życiu spokojnemu.

(Kor. Ga.) Wiadomości nadeszłe z Indyj są złe dla Anglii. Listy p r y ­
watne donoszą o buntach sypa jów  naw et w  Kalkucie. Jeden adwokat pisze do 
siostry bawiącej w P a ry ż u :  »Wczoraj jad łem  śniadanie z trzynastoma w oj­
sko wemi; dziś żaden z nich nie żyje.® Anglicy utworzyli w  Kalkucie g w ar-  
dyę  narodową. Jes t  ich 12,000. Chociaż wzgardzona, klasa zwana h a lf  cast 
trzym a się z niemi. List adwokata o k tórym  mówię dodaje: »możemy być 
wyrżnięci, ale Anglia lndyj nie straci.<• T a k  się stanie zapewne, bo powstańcy 
nie mają w ładzy centralnej i są rozdzieleni na kasty, nienawidząc się wzaje­
mnie. Anglia będzie musiała zmienić system postępowania z Indyami i trak to­
wać lepiej zawojowanych, a raczej p ro tegow anych ,  Anglia bowiem weszła do 
Indyj jako  protektorka...

Jes t ju ż  prawie niezawodnem źe królowa W ik to ry a  nie przybędzie do 
Compiegne i to z tego g łów nego p ow odu , że nie w ypada jej się bawić, kiedy 
się leje k rew  angielska w Indyach. Do tego pow odu przy łączy ły  się inne, ale 
pow ody te nie b y ły  tyle ważne ile u trzym ują .  F rancya  nie bierze na seryo 
w y b o ró w  rumuńskich, chociaż ja k  odbierze rapor t  p. Thouvenela ,  zapewnie 
przeciw nim zaprotestuje; F rancya  zresztą nie myśli ju ż  o zupełnej jedności 
Rumunii pod osobną dynastyą .  Doniosłem wam o tem dawno, przytaczając 
słowa jednego ministra. F ran cya  nie ma zamiaru zerwania z Anglią a mc jest 
w stanie zmienić przekonania Anglii, k tóra u trzym uje  źe nienaruszalność T u r -  
cyi je s t  niezbędną dla bezpieczeństwa Kaukazu, Egip tu  a nawet lndyj. Mówią 
dzisiaj źe Anglia ma zezwalać na kopanie kanału suezkiego pod d y re k c j ą  pana 
de Lesseps. Wiadomość ta może być p raw dz iw ą ,  skoro Anglia zabrała w y ­
spę Perim.

Zapewniają  że cesarz nie pojedzie do Niemiec z powrotem z Osborne.
Onegdaj hr. Walewski dał w Etioles obiad dla hr. Nesselrodego, na k tó ­

ry m  b y ły  córki gościa, baron Seebach, p. Balabin itd. Admirał W rangel ro ­
syjski minister m arynark i ,  wyjech! z H aw ru  do Cherbourga i Brest. Pobyt 
floty rosyjskiej w Tulonie odbył się dość cicho.

Emigranci oskarżeni o żarnach na życie cesarza protestu ją  bo wiedzą źe 
grozi im wydalenie z Anglii. Chcąc wytępić  spiski,  rząd  francuski zajmuje 
się wszystkiemi spiskami, nawet temi które się knują  w Hiszpanii i Portugalii. 
Granier de Cassagnac dowodzi, źe spiski do niczego nigdy nie poprowadziły .

Król belgijski postąpił politycznie podczas zaślubin księżniczki Karoliny. 
Nie p rzy ją ł  on na dworze żadnego orleanisty, naw et Thiersa.

Książe Napoleon wraca ju tro. Municypalność Manchestru zaprosiła cesa­
rza na sw ą  wystawę. Cesarz odpisał że chętnie to uczyni,  jeżeli czas mu 
pozwoli.

Przed wyjazdem do Osborne, cesarz n u  podpisać dekret o wielkiem ka- 
pelaństwie. Wielkim kapelanem będzie arcybiskup Morlot, a nie ksiądz Canino 
Bonaparte . Ostatni jes t  zby t młody i ma być zbyt ultramontanem. Zaczynają  
mówić wiele dobrego o administracji arcybiskupa paryskiego i jego p rzys tę -  
pności dla niższego duchowieństwa. Cesarz ma także podpisać dekret o paro­
wcach zaatlantyckich. Parowce te mają wychodzić: z H aw ru  do Nowego 
Yorku, z Nantes do Antilów, a z B ordeaux i Marsylii do Brazylii. Nantes się 
podnosi. Jest to port czysto francuski, w  którym panują dawne obyczaje h an­
dlowe, obyczaje surowe.

Dieppe inaugurował świetnie nowe kasyno zbudowane ze szkła i zelaza. 
Wiele paryźanów  na tę fetę się udało.

Skończyły się nieporozumienia biskupa Moulins z proboszczami. Biskup 
nic nie wskórał w Rzymie i o trzym ał rozkaz zakończenia tej sp raw y  ja k  na j­
prędzej i najprzyzwoiciej Zawieszeni proboszcze wrócili do ołtarza, ale z ta- 
kiemi owacyami mieszkańców, źe jeden proboszcz nie chcąc narazić sobie bi­
skupa, schronił się na parę dni do Paryża.

Robią się przygotowania  do uroczystości 15. Sierpnia. Na placu marso­
w y m  obozuje kompania piechoty. Uroczystość ta znajdzie tego roku nieprzy­
jem ne »un quart  d’heurc de Rabelais,* w  akademii, która się zbierze dnia 17. 
pod prezydeucyą Montalemberta, M ow a Montalemberta przejdzie przez cen­
zurę  akademii, ale trudno aby się obyło  bez jakiej okazyi. Minister wojny
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rozda w dniu 15. medal cesarski wszystkim wojskowym napoleońskim tak
Francuzom jak cudzoziemcom. , ,

Pan  de Tocqueville wrócił z L ondynu ze sw ą  zoną angielką. W yjecha ł 
on do Anglii nie dla zbierania m ateryałów, lecz dla zony, z którą co rok do 
Anglii wyjeżdża. ' Za parę dni uda się on na wieś.

U trzym ują  się wielkie upały. Onegdaj zawinęły do ł o rtu  sw. Mikołaja 
(przed L uw rem ) dw a parowce z lodem, magazyny bowiem lodowe zostały 
prawie zupełnie wyczerpane. M agazyny lodu paryskiego znajdują  się w wio­
sce zwanej la Haciere. W  P a ry ż u  handel lodem jes t wielki równie w łec.e ja k  
w  zimie. Lody paryskie idą często do Anglii, gdzie przyrządzanie iodow kon
sum pcyjnych je s t  liche.

Sprzedaż ar tystycznych ruchomości panny Rachel odbywa się na po­
dwórcu domu aktorki i odbyw a się dość dobrze, pomimo ogromnego upału.

Anglia.
L o n d y n  2. Sierpnia. —  W szystkie  interesa ześrodkowały się obecnie 

w  sprawie indyjskiej. O b s e r v e r  pisze: lndye zawsze by ły  wielkie, a l e j e  
zawsze zaniedbywano. T ak  dłużej być me inoze. Za nadto ważne mteresa w y ­
stawione są na niebezpieczeństwo. Zaraz na początku, kiedyśmy pierwszą 
wiadomość otrzymali o powstaniu, wyrzekliśmy nasze zdanie, źe powstanie jes t  
nadzw yczajnym  wypadkiem. Jakże potem wypadki za wypadkami goniły! 
Umysły  niezmiernie się w zburzy ły , gdy  niedawno zaledwie wiedziano, źe istną 
jakie łndye. Dziś przeciwnie o niczem nie m ów ią ,  tylko o Indyach. Przesilenie 
jes t  bardzo w ażne, i tak na nie się zapatru je  gabinet, k tó ry  niczego nie zanie­
dbu je ,  aby dorość do wysokości w ypadków . Gdy senatorowie w obu izbach 
deklamowali, ministrowie codzien wysyłali okrę ty  i żołnierzy. Z Chin, z B ir­
m am i, z Przylądka, z M aurycyusza ,  z Ceylonu, a przedewszystkiem z Anglii 
w ysłano do Indyi przeszło 30 ,000  żołnierza

—- Tenże dziennik donosi, źe podczas poby tu  cesarza w Anglii ,  roić się 
będą zastępy ajentów francuskiej policyi niedaleko Osborne, Portsmouth i po 
innych miejscach, aby czuwać nad życiem cesarza.

— W edług  O b s e r v e r  a wysłano wczoraj do Indyi 34. i 54. pułk, razem 
200 0  ludzi. Kompania wschoduio-indyjska zapłaci za przesyłkę tego wojska 
z Anglii do Kalkuty 100,000 funt. szt.

Austrya.
Wiadomo, że w r. z. francuskie tow arzys tw o  żeglugi parowej wysłało  

arowiec »Lyounais« pod kapitanem Magnan dla zbadania dolnego Dunaju, 
aro wiec ten przebył tam zimę, i wróżono mu zupełne niepowodzenie, a na­

stępnie w korespondencyach dzienników austryackich w ykazyw ano, źe prócz 
austryackiego uprzywilejowanego tow arzys tw a  żeglugi parowej na Dunaju, 
żadne inne przedsiębiorstwo nie zdoła się utrzymać. I o w .  austr. zajęło się 
gorliwie urządzeniem się na takie rozmiary, aby obce współzawodnictwo ostać 
się przy  niera nie mogło, i w tym celu rząd  przyszedł mu w pomoc. T ym c za ­
sem tow arzystw o francuskie nie porzuciło swego zam iaru , bo jak  douosi z Bel­
gradu  P e s t .  L l o y d ,  w ydany  ju ż  został program nowej spółki żeglownej. 
W y p u śc i  ona 12,000 akcyi po 5 0 0  fr., z których 800 0  sprzedane będą we 
F ran cy i ,  a 400 0  w Księstwach naddunajskich. Celem tow arzys tw a  je s t  kraje 
dunajskie u trzym yw ać  w bezpośredniej komunikacyi handlowej z F ran cyą  
przez morze czarne i Sulinę, u trz y m y m y w ać  regularną żeglugę parow ą mię­
dzy  Belgradem i Galaczem i wejść w stosunki z linią parow ych  statków mię­
dzy  Galaczem i Marsylią.  Później tow arzys tw o  przedsięweźmie żeglugę na 
innych rzekach wpadających do D u na ju ,  tudzież na rzekach w ogóle w ęgier­
skich, we wszystkich ważniejszych punktach handlowych zakładać chce agen­
tu ry  i składy tow arów  u trzym yw ać .  Czy program podany przez P e s t .  L l o y d  
je s t  p raw dziw y lub nie, tego jeszcze wiedzieć nie można, gdyż  G az .  A u g s b .  
podaje inny program tego tow arzys tw a  w liście z P a ry ż a ;  zawsze jednak nie 
ulega wątpliwości, źe austryackie tow arzys tw o żeglugi dunajskiej niebezpiecz­
nego zyskało współzawodnika. P rogram  podany przez G az .  A u g s b .  mniej 
więcej zasadza się na tem: kapitał 12 mil. fr. materyał 6 parowców osobowych 
i 6 ładownych dla żeglugi z Pesztu do Belgradu : 12 parowców między Bel­
gradem i Galaczem, a 6 dla żeglugi na rzekach pobocznych. Każdy z tych s ta­
tk ów  ma mieć najmniej siłę 60 koni i wszystkie kosztować będą 6 mil. fr. 
Urządzenie ich 1} mil., dostawa na Dunaj f  mil., założenie agcncyj i stacyj 
1 mil., reszta obrócono na koszta żeglugi. Przedsiębiorstwo to ma wejść w ż y ­
cic z p rzyszłą  wiosną.

Wiochy.
Z listu p ryw atnego w N o r d  dowiadujemy się, że rząd neapolitański ma 

zamiar w ystosować notę do dw o ró w  europejskich, przedstawiającą zabiegi 
i knowania m u ra ty s tów ,  a w  ogólności wszystkich naczelników stronnictw re ­
w olucyjnych. Pow stańcy  pod Sapri wzięci mieli zeznać, że syn księcia L u ­
c ja n a  Murata miał dowodzić jedną  z kolumn inw azy jnych ,  skoroby m ura ty -  
ści byli uchwalili zrobić inwazyę. Miano ju ż  mieć gotowych ludzi do objęcia 
tek rainisteryalnych, jako  to: Saiicetti naczelnik gabinetu, margr. Dragonetti 
sp raw  zagranicznych, Romeo sp raw  w ew n ę trzn ych ,  Mezzacapo wojny, Scis- 
loja skarbu, Frinchosa oświecenia, Pisauelli sprawiedliwości, Correnti (Ł om - 
bardczyk , członek izby niższej w  T u ry n ie )  handlu Nicotera zeznał między 
innemi, źe wysłańcy rauratystowscy przybyli w Maju do Neapolu, a w tej 
liczbie adwokat Moccia rodem Neapolitańczyk, k tóry  zabawiwszy w Neapolu 
trzy  tygodnie, wrócił do Genui z tem przekonaniem, że muratyzm liczy wielu 
zwolenników między szlachtą, kupcami i klasą oświeconą; zaś w Sycylii nie ma 
ta partya stronników, a w Kalabryi bardzo je s t  słabą.

I t a l i a  d e l  P o p o l o  donosi z L iworna 29. Lipca, źe tegoż dnia w y p u ­
szczono 20 osób z aresztowanych z powodu w ypadków  30. Czerwca, lecz, źe 
codziennie nowe aresztowania odb yw ają  się. W  porcie panuje największa czuj­
ność. Tegoż dnia rano polieya otoczyła parowiec angielski p rz y b y ły  właśnie 
do Liworna i w obecności konsula angielskiego odbyw ała ścisłą rew iz ję ,  która 
jednak  żadnego nie miała rezultatu. Jes t mniemanie, że polieya czycha na 
schwytanie jakiegoś człowieka, którego przybycia  spodziewa s i ę /

Berlińska N a t io n .  Z  tg . donosi z i u r y n u :  Jakkolwiek dzienniki mówią
0 przybyciu Mazziniego do Londynu  i opisują jego podróż w rozmaity sp o ­
sób, to przecież niektóre osoby świadome jego zw yczajów  mniemają, źe w ró ­
cił on w kilka dni po 29. Czerwca napo w ró t  do Gcuui, i tam się w ukryciu  
t rzym a; miano bowiem widzieć w Genui osoby, które zwykle z nim przestają
1 w raz z nim łub przynajmniej w  niewielkiej od niego odległości podróżują.

Inni znów  u trzym ują ,  że bawi on gdzie w pobliżu Lom bardyi;  według znów  
innej wersyi szukają śladów pobytu  jego w Toskanii; przynajmniej piszą 
z tam tąd , źe rząd  śledzi wciąż jeszcze p rzyw ódzców  powstania i każe prze­
glądać statki odpływ ające  do Malty.

SŁsięstwa R tuldunajshie.
M o n i t o r  podaje w formie korespondencyi z Jass z dnia 7. L ipca, nastę- 

pu jący  szereg zarzu tów  przeciwko kajmakamowi Mołdawii:
•Ciągle bezprawia, k tórych nowe szczegóły p oda ję ,  odznaczają działania 

wyborcze w Mołdawii. T o  mianowicie co zaszło w Botuszanach, może dać 
pojęcie o gw ałtach , jakich się dopuszczają przeciwko stronnikom unii. Botu- 
szany są po Jassach najznaczniejszera miastem w Mołdawii, a obwodu, którego 
stanowią stolicę, był prefektem p. Guergucl. Kajmakam w ątpiąc czy urzędnik 
ten działać będzie przeciwko unii , zastąpił go przez niejakiego pułkownika La- 
netto ,  k tóry  wkrótce pokazał co umie. W  dniu 2. Lipca posłał on o godzinie 
10. wieczorem do żandarm ów  po p. Segoui,  pierwszego kupca botuszańskiego 
i zam knąwszy się z nim w gabinecie, zapyta ł go ,  jak  się mógł odw ażyć brać 
udział w zgromadzeniach wyborczych. Segoui odpowiedział, źe używ a  tylko 
praw a przyznanego firmanem. Lecz zaledwo w ym ów ił w yraz  firman, g dy  p u ł­
kownik Lanetto rzucił się nań i tak go zbił , iż po 6 dniach widać jeszcze było 
na tw arzy  jego ślady obelgi, jakiej stał się ofiarą.

• Kiedy jedni urzędnicy przezR rugich  b yw ają  zastąpieni, inni brać muszą 
dymisyę. T a k  się stało z panem (mza, prefektem w Galaczu. P. Cuza uchodzi 
sprawiedliwie za najzdolniejszego, najuczciwszego i najenergiczniejszego w kraju, 
a przez majątek i stosunki familijne, ważne zajmując miejsce w  opinii; tem 
ży w sze  przeto było wrażenie, jakie usunięcie jego sprawiło. D y m is ja  prefekta 
Galaczu przesłana do kajmakama stanie się dokumentem u rz ę d o w y m , k tó ry  bę­
dzie musiał być przedłożonym kpmisyi europejskiej a tem samem w liczbie tych 
dokum entów  znajdzie miejsce, względem k tórych konfereneya na przyszłość 
orzekać będzie. Z  w y razó w  dymisyi p. Cuza wnosić można, jak  wielkie są 
bezprawia, które skłoniły urzędnika tego do podobnego kroku. Oto jes t  osnowa 
listu jego, k tóry  napisał do Vogoridesa:

• lieklamacye i zażalenia obywateli wszystkich klas miasta Galaczu, jako 
też i mieszkańców o bw od u ,  z p rzyczyny  gróźb  czynionych im przez poborcę 
jeneralnego obw odu i przez komitet nadzorujący w y b o ry  do dyw anu  ad. hoc , 
w  celu pozbawienia ich p ra w a ,  jakie im zapewnia firman zwołujący, reklaraa- 
cye te i zażalenia oparte są na prawie i p raw dzie ,  kiedy postępowanie w szy ­
stkich urzędników, powołanych urzędem do brania udziału w sprawie w y b o ­
rów , przeciwne jes t  praw om i rzeczonemu firmanowi. Akta te są :

1 )  Ogłoszenie list sfałszowanych wpisem pew nych osób w miejsce w y ­
mazanych nazwisk zamieszczonych na listach pierwotnych odebranych od pod- 
prefektów i rady municypalnej a przesłanych przez prefekturę.

2 )  Oddalanie bez p rzyczyny  podprefektów godnych i uczciwych i zastę­
powanie ich w  chwili tak krytycznej dla kraju  osobami ze wszech miarniczdol- 
neini i niebezpiecznemu

3) System te ro ryzm a p rzy ję ty  ogólnie w obw odach, odkąd podpisany 
nie je s t  obecnym w mieście, jak  n. p. zgwałcenie mieszkania stolnika G ru tzy  
Alevra dokonane w nocy przez poborcę jeneralnego p. Christe i komisarza po­
licyi miasta. A kt ten nakazany dekretem W .  Ekscellencyi i spow odow any r a ­
portem majora, dopełniony został, jak tego W . Eksc. zaprzeczyć nie możesz, 
w  sposób tajemniczy, w  chwili, gdy  podpisany znajdow ał się w Jassach. U kry­
wano sięj przedemną i słusznie, g dyż  przeszkodziłbym był tym nadużyciom 
i nigdy nie byłbym się stał podleni narzędziem rządu.

4) Bezprawność robót komitetu nadzorczego, odrzucającego proźby  u p ra ­
wnionych bez dania racyi i bez śladu naw e t ,  iż przynajmniej odebrano ich re ­
klamacje. T ak  postąpiono z malemi właścicielami i mnóstwem bojarów.

5) Komitet robi minę, jakoby  debatował nad swemi postanowieniami lecz 
w rzeczywistości ogranicza się na zastosowaniu rozporządzeń będących po za 
obrębem firmauu.

6) Oddalenie podpisanego z łona komitetu i nadanie mu misył do Besara- 
bii mołdawskiej właśnie w  pośród okoliczności tak delikatnych i g dy  w edług  
firmanu powołanym jes t  do zasiadania i prezydow ania w komitecie.

7) Pozbawienie 8  przedmieść całych praw a poli tycznego, chociaż zamie­
szczone by ły  w listach w yborczych municypalności, co więcej, zupełne usu ­
nięcie od współdziałania kupców w ęd row ny ch  i wymazanie trzech delegowa­
nych z cechu kowalskiego, kiedy cechmistrze ieh są zapisani.

•■Wszystkie te fakta naruszają  z jednej strony  praw a obywatelskie, z d r u ­
giej gw ałcą tekst firmanu opartego na traktacie parysk im , a gdy  pomimo sło­
wnego rapor tu ,  jaki zdałem w celu zapobieżenia im równie W .  Eksc., jako  też 
i ministrowi spraw  w ewnętrznych (w  przekonaniu, źe akta te są dziełem pod­
rzędnych urzędników) widzę, źe żadne względem tego w ydane nie zostało ro z ­
porządzenie i że owszem system intymidacyi t rw a  ciągle i w zrasta ,  zmuszony 
jes tem pomimo żalu, i pomimo pragnienia i obowiązku służenia krajowi memu 
w  czasach tak k ry ty czny ch ,  w ręczyć  W . Eksc. dymisyę moją z posady p re ­
fekta, która pod w pływ em  podobnego systemu smutnym je s t  ciężarem.

Jassy, 6. Lipca 1857. (podp.) A. C u z a ,  m ajo r  adjutant książęcy.-
Sntltje.

Doniesienia z A gry  podają bliższe szczegóły o k rw aw y ch  scenach zaszłych 
w Dclhach dnia l i g o  Maja po nadciągnicniu tamże burzycieli z M irutu , którzy  
w  początku w  małej znajdując się liczbie naprzód uderzyli na bramę kalkucką 
i wszystkich spotkanych po drodze E uropejczyków  w pień wycięli. D ow o­
dzący b rygadyer  pow ziąw szy o tem wiadomość w ysła ł  54  pułk piechoty k ra ­
jow ej z 2ma działami; lecz piechota przeszła zaraz do powstańców opuściwszy 
swych, oficerów, których idąca z Mirutu jazda do tego stopnia wysiekła i w y ­
strzelała, iż ani jeden oficer z 5 4  pułku niepozostał. Tymczasem zebrała się 
i ludność miejska, pozapalała domy oficerskie a w ciągu dnia ściągnęli mie­
szkańcy z sąsiednich wsi do miasta na rabunek. Całe miasto było w poruszeniu. 
Mieszkania Europe jczyków  zostały przetrząśnięte a żołnierze powtórnie ośw iad­
czyli,  że nie złota lecz życia ich pragną. E uropejczycy usiłowali schronić się 
pod fl igi wież i tam się zebrali pod dow ództw em brygadyera  w celu obrony. 
O godz. 4ej magazyn prochu wyleciał w powietrze zapalony przez porucznika 
W illoughby , k tóry  sam szczęśliwie ocalał, zrządziwszy tym  szalenie o d w a­
żnym czynem sw ym  śmierć 1500 powstańców. W y pad ek  ten dał kompanii 38 
pu łku  sygna ł do powstania ,  a Europejczycy  ukryci w  wieżach musieli schro-



nienie s w e  opuścić.  Malej ich części u d a ło  się z n ics łychanein i  t ru d n o śc iam i 
p rzed rz eć  się do  K arn au l  i M i r u t u ,  4 8  oso b  zaś  sz u k a ło  schron ien ia  w  p a łacu  
n o w o  m ia n o w a n eg o  króla de lh ick iego ,  lecz w y d a n e  na  p a s tw ę  żo łn ie rzom  3go  
p u łk u  j a z d y ,  z o s ta ły  po jed y n czo  rozstrze lane .  K ró l  o b jeż d ża ł  dnia n a s tęp n eg o  
m iasto  zachęcając  m ieszkańców ,  a b y  pootw iera li   ̂ sk lepy ,  lecz w ezw an ie  je g o  
m ało  znalaz ło  p o s łu s z n y c h ,  a znakom its i  m ieszkańcy m iasta ,  k tó r y c h  na n a ra d ę  
do  siebie chciał z g ro m a d z ić ,  t łum aczy li  się c h o ro b ą .  K ró l  zos ta je  w  ręk ach  
b u n to w n icz eg o  w o j s k a ,  k tó re  s t rzeże  b ram  D e lh o w ,  i k tó reg o  of icerów  a w a n ­
so w a ć  m usiał  na  j e n e r a łó w  i fe ld m arsza łk ó w .

M o r n i n g  A d v e r t i s e r  n as tępn ie  donosi  o n o w y m  ro k o szu  w y b u c h ły m  
w  In d y a c h :

W e d ł u g  n iew ą tp l iw eg o  ź r ó d ła  donieść  m ożem y,  że n o w e  zaburzen ie ,  o p ro cz  
n a  nieszczęście z b y t  s p r a w d z o n y c h  d o tąd  w y p a d k ó w ,  p o jaw iło  się w  In d y a c h  
o  k tó rem  żaden  jeszcze  dziennik  uiepisał.  O debrane  lis ty  p r y w a t n e  z Simti  d a ­
to w a n e  w  ostatniej  chwili  p rz e d  odejściem p ocz ty  indyjskie j  p o d a ją  w iad o m o ść  
że  w  sk u tk u  n ie ro zsąd n eg o  p ostąp ien ia  w ła d z y  w y b u c h ło  p o w s ta n ie  p o m ię d z y  
w ie r n y m  d o tą d  r z ą d o w i  angielskiem u pułk iem  k ra jo w c ó w .  P u ł k  ten o d e b ra ł  
ro zk az  m asze ro w an ia  na  Delhi  dla poskrom ien ia  b u n to w n ik ó w .  Okaza ł  on ca łą  
g o to w o ś ć  do tego  k ro k u ,  lecz zarazem  o b jaw ił  ż y cz en ie ,  a b y  n iek tó rz y  ż o ł ­
nierze  pozostal i  w  d o m u  dla zas łonienia  kobiet i dzieci od g r o ż ą c y c h  im k r z y w d .  
Oficerowie  angielscy  sprzeciwili  się t e m u ,  a sku tk iem  tego b y ło  z re w o l to w a n ie  
się  p u łk u .  Ż o łn ie rze  u d e rzy l i  na  o f icerów , rzucili  się na  nich z kolbami i z a ­
brali  z n aczn ą  su m ę  z  kas r z ą d o w y c h .  P u łk  ten  d a w a ł  d o tą d  w z ó r  z siebie 
p rz y w iąz an ia  do  k o ro n y  angie lskiej  i w ładze  z a s łu g u ją  na na n a jw ię k sz ą  n ag an ę ,  
iż nie w e sz ły  w  s łu szn e  j e g o  z re sz tą  źądauie .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  5. S ie rpn ia .  —  Onegdaj  w ieczo rem  u k o ń c z y ły  się strzelania  

braci s t rze lcó w  do  ta rc zy  na  m ias teczku ,  a po  d łu g ich  o b radach  og łoszono  k r ó ­
lem ju b i l e u s z o w y m  Dietza z  B y d g o sz c zy ,  p i e rw sz y m  k aw ale rem  Seh en k e  
z  B y d g o sz c zy ,  d ru g im  K u luszczyńsk iego  z Poznania .  N a s tę p n e  n a g r o d y  p r z y -  
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k o w a ,  B o h ra d ,  W e r n e r  i K u tz n c r  z G ro d z isk a ,  R u e d e n b e rg  z P le szew a ,  M eiss­
n e r  i W e n z e l  z  W r o c ł a w ia ,  J a n d e r  z Ś m ig la ,  Baliert  z R o g o ź n a ,  Sza frań sk i  
z  P n iew ,  S to rc h  z Po w ied z isk ,  Ś w ią tk o w sk i  i Konkel  z W ą g r o w c a ,  O tto  i S t r e -  
sem an  z S t a r o g r o d u ,  Scholz  z W o ls z ty n a ,  W o jc ie c h o w sk i  z Gniezna ,  N e u m an  
z  L a n d s b e r g a ,  Sch ilde  z K r ó l e w c a ,  B r ix  z Z b ą s z y n ia ,  K u n z e n d o r f  z S w a r z ę ­
d z a ,  B a rd fe ld ,  H offm ann I. i I I . ,  K i r sc h te ,  Nacht iga l l ,  H o e w e u ,  M ikoła jew ski ,  
H a am a n  i F isc h e r  z Poznania .

B a b i m o s t ,  3. Sierpn ia .  — S k a rg i  się u  nas m n o żą  na p o ż a ry .  W p rz e ­
sz ły m  ty g o d n iu  w idz ie l iśm y co dzień ognie  w  r ó i u y c h  s t ro n ach .  D . 2 7  z. m. 
spaliło  się 6  g o sp o d a r s tw  w łośc iańsk ich  w  Z ak rz ew ie  i t ru d n o  b y ło  ogień  p r z y ­
t łu m ić ,  bo w o d y  niebyło .  D nia  2 8  z. m. b u rz a  z g rzm o tem  i b ły sk a w ic ą  siała  
g r a d e m ,  szczęście  ż e  n ieg ę s to ,  i dla tego n ienarob iła  szkody .  N a to m ias t  p io ­
r u n  u d e r z y ł  w  W o jn o w ie  w  s todo łę  m u r o w a n ą ,  n ied aw n o  z b u d o w a n ą  i spalił  
j ą  w r a z  ze zua jd u jącem  się w  niej zbożem . Kilka ra z y  u d e rz y ł  p io ru n  w  g o ­
rz e ln ią ,  za  k a ż d y m  razem  ogień ugaszono .  Szczęśc iem  że p io ru n  n ieu d e rzy ł  
w  sk lep y ,  gdzie  okow ita  b y ła  w  beczkach.

N a k ł o ,  4. S ie rpn ia .  — O d  dni 1 4 tu  żn iw a  się u  nas ro zp o czę ły .  Pogoda  
s p r z y j a ,  zboże  z w o z im y ,  a  p rzep o w ied n ie  o ochybior iych  plonach w  sku tek  
p o su c h y  nie s p r a w d z i ły  się. Z y t o  i pszenica  p r z e w y ż s z a  o c z e k iw an ia , j a k k o l ­
wiek w  słomę nie w y r o s ły .  J a r z y n y  różn ie  s to ją .  W  n iek tó ry ch  okolicach 
b a rd zo  c h y b i ły ,  w  d ru g ich  ty lko  ś rednio  u d a ły  się. Ziemniaki zasil i ły  się po 
osta tn ich  deszczach. C h o r o b y  m iędzy  niemi ani ś ladu.

Je d n o  nas  n iepokoi ,  to  j e s t ,  że  b rak  r ą k  do ro b o ty .  W  ty m  ro k u  w s z y ­
stkie zb o ża  na  raz  d o j rza ły .  Po  n iek tó ry ch  wsiach  leżą pokosem  z y to ,  p s z e ­
n ica ,  j ę c z m ie ń ,  g r o c h ,  r y c h ł y  o w ie s ,  t r u d n o  to  zw ieźć  na  raz  do s to d ó ł ,  bo 
b ra k ’ wielki ludzi.  R ó w n ie  t r u d n o  o robo tn ika  do budowli .  M ó w ią ,  że wielu  
ludzi rozesz ło  się  p o  d ro g ach  b i tych  i kolejach ż e la z n y c h ,  gdzie z n a jd u ją  wielki 
z a ro b e k ,  a w szędzie  ich p o t rze b u ją .  Dziś n a rzek ać  nie m o g ą  na b ra k  z a ro b -

k ow ości .  Nie dość  na  te in ,  wiele  ludzi  w y n o s i  się do  A m e r y k i ,  chociaż z tam- 
t ą d  o d b ie ra ją  p rzes trzeżen ia .  W s z y s t k o  dziś goni za nag łem  spanoszeuiciń się 
i dla tego  tak w ie lu  m arnieje .

Rozmaite teiadomości.
—  Z n a n y  rzeźb ia rz  w a r sz a w sk i  Św ięck i  k o rz y s ta jąc  z p o b y tu  Ant. E d w .  

O d y ń c a  w  W a r s z a w i e ,  zrobi  medalion j e g o  dla fab ryk i  M in te r a , gdzie takow y  
o d lan y  będzie z b r ą z u  w  ty m  fo rm ac ie ,  w  ja k im  w y c h o d z ą  z tej łab ry k i  po­
piersia  znakom itszych  p isa rzy  i a r ty s tó w  polskich. .

W  nocy  2 1 .  z. m. p o w s ta ł  ogień w  T r a r b a c h ,  m ias teczku  p row m cyi  
n adrensk ie j  i spalił  w  c iągu jed n e j  d o b y  2 4 0  d o m ó w ,  kośc ió ł ,  p o c z t ę ,  sąd  po­
ko ju  i t, d. Z  całego miasteczka kilba ty lko  d o m o w  ocalało. T r a r b a c h  liczyła 
się do n a jzam ożn ie jszych  miasteczek p ro w in cy i .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu,
Z grom adzen ie  d. 6 . S ie rp n ia  185 7 .

Z j t O  (w ęcpe l  po  2 5  szefli) lepiej popłaca  i chętn ie  k u P ° w a n o  wed  e_osta- 
tn ieh  próbek ,  na b ieżący  miesiąc 3 9 f  pł.» na^ VVr!zesien 4 0  p ., na  az  z n i  
4 J.I ph ,  na P aździern ik  L is topad  41  — * — 3— a. pł;> na  G rudz ień  S  } •,

4 1  * E w i t a  (beczka po 9 6 0 0  §  T ra l le sa )  o d b y t  nieco p o lep szy ł  s i ę , a ceny 
nic p o p ra w i ły  s ię ,  na m iejscu bez beczki 2 5 | - 2 6  z b e c z k ą  n a  b iezący  imesiąe
2 5 1 — 1 ___> p ł„  na W rz e s ie ń  2 4 !  P1-' na W rz e s ie ń  Październ ik  2 4 * — f  p b ,  na
Październ ik  2 3 *  p i e n , na L is topad  G rudz ień  2 2 Ą  list., 2 2  pien.

Wiadomości handlowe.
B e r ł i n ,  5. S ierpnia .

Pszen ica  5 0 —7 5  tal. , . .
Ż y to  4 4 — 4 5 4  tal . ,  na S ie rp ień  i S ie rp ień  W rz e s ie ń  4 3 * — 4 4 * 4 4 4 .,

na W rz e s ie ń  Paźd z ie rn ik  4 5 ł - 4 6 f - 4 5 f - 4 6 ł  t a l . ,  na P a źd z ie rn ik  Lis topad 
4 6 i _ 4 7 _ 4 7 t  t a l . ,  na L is topad  G rudz ień  4 6 | — 4 7 J  — 4 t * tal.,  na w io sn ę  49*

d o * ! — 5 0  tal. . t
O w ies  3 3 - 3 8  tal.,  na jes ień  3 4  t a l ,  na w iosnę  3 4 *  tal.
Olej rzep io w y  15 ta l . ,  na S ie rp ień  1 4 f  ta  . ,  na  S ie rp ień  i W iz e s ie n  14* 

tal na  W rz e s ie ń  P aźd z ie rn ik  14* *7* t a l . , na Październ ik  L is topad  14* *  tal.,
na  L is topad  G rudz ień  1 4 | - Ą  t a l . ,  na  w io s n ę  1 4 4  tal. ,

O k o w ita  3 0 — 2 9 *  ta l . ,  na S ie rp ień  i S ie rp ień  U  rzesien 2 9 * - u 0 - 2 U |  tal., 
na W r z e s i e ń  P aździern ik  2 9 - 2 8 4  ta l . ,  na  Październ ik  L is topad  2 8 - 2 tal., 
na L is topad  G rudz ień  2 7 \ — 27  tal . ,  na  w iosnę  2 7 f  * tal.

S z c z e c i n ,  5. Sierpn ia .
Pszenica  6 0 - 7 8  t a l ,  na W rz e s ie ń  P aźd z ie rn ik  7 0 - 7 4  tal.
Ż y to  4 4 — 4 3 *  ta l . ,  na S ie rp ień  W rz e s ie ń  4 4  ta l . ,  na  W rzesien azdz 

nik 4 4 * — 4 5  ta l . ,  na  w io sn ę  4 7 *  tal.
Olej rz e p io w y  na W r z e s ie ń  1 4 *  tal.
O k o w ita  na  S ie rp ień  W rz e s ie ń  1 2 *  pe t. ,  na w iosnę  1 3 *  pet- ___

Przybyli do Poznania 6. Sierpnia.
B A Z  A U : S m o g o l e w s k i  z  W r o c ł a w i a .  K .A Ie w ca
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : D e l h a s  z Swiączyna P l e h w e  z  K , o l e w  ^

L o w e n  z  B r a n d e b u r g a ,  M a n d a  i  K a i s e r s w a l d e ,  B r a u n  z  L o n d y n u ,  M f ) c r  
G a n t e  z B ie l e f e l d ,  S c h i c k  z  O p o l a ,  M e i e r  z  S i l b e r s c h a t z ,  V o i g l l a n d e r  z  W r
S c h o l i n u s  z  L e s / n a ,  L a n g  z E m m e n d i n g e n .  , P n l e i n a  M e is -

H O T E L  1 ) U  N O R D  : R z e w u s k i  i M a j e w s k i  z ś m i a ł e g o ,  S c h o r l e m e i  z G n ie z n  ,
n e r  z  G u t ó w ,  M o l i n c k  z B r o d n i c y .  ,, ,  , e  , l  .  P a u l u s ,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : R o g a l i ń s k i  z  S o b o t y ,  S c h u l z  z  S t r z a ł k o  ,
Z e n k t c l l e r ,  M e t i e r ,  D e g u r s k a  i C z e r u i j e w i c z  z B u k u .  , n>

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W a g n e r  z L i p s k a ,  B i r k n e r  z B e r l i n a ,  R a c z y ń s k i  _  , ,
n e r  z  Ś r o d y ,  K r u p k a  z N o w e g o m i a s t a ,  P ł u c z y n s k i  z  Ł a g i e w n i k ,  L e w a n  

z B r u d z e w a .  J a s i ń s k i  z K e r d o s ,  S c m r a u z  1  r z c i a n k i .  'R ,  7CTV G e l le r t
H O T E L  P A R Y Z K I :  S u l e ź y c k a  z C h o m i ą z a ,  L o ł c c z y n s k i  z  B y d g o -  > ,  

z  S t r z a ł k o w a .
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  H a b o w s k i  z B o n .  R v d o n s z c z v .
1’ O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  M e l z e r  z W r o n e k ,  B e l la c h  z B u k u ,  G o ld n e i  ' J  8

S c h o n i n g  z B u k u .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  F i g g e  z W a l d e c k .

W  księgarni Żnpańskiego są  do
nab y c ia  n a s tęp u jąc e  książki:

1) Droga do Boga . • .......................................15  S g r .
2) Mowa Żałobna na  pogrzeb ie  ś. p. A n -  

t o n i n y  z G r u d z i ń s k i c h  g e n e ra ło ­
w e j  C h ł a p o w s k i e j ,  m iana w  R o m -  
b in iu  dnia  2- M a ja  1 8 5 7 .  p rzez  K. A.
P r u s i n o w s k i e g o  10  »

3) M o w a  p o g rz eb o w a  na  cześć ś. p. A n ­
to n in y  z G ru d z iń sk ich  j e n e ra ło w e j  
C h ł a p o w s k i e j ,  m iana  w  R om bin iu  
d. 4. Maja  1857 .  p rzez  Ks. J a n a  C h r y ­
z ostom a J a n i s z e w s k i e g o ,  liccnc,
teol. ś w ię t e j ,  p ro b o szcza  w  Kościelcu 10 »

4 )  X enofon ta  Ekonom ik  p rz ek ład a ł  z g r e ­
ckiego A n to n i  B r o n i k o w s k i  . . . .  15  »

5) Trygonometrya prosto l in i jna  i s f e ry ­
czna zeb ran a  z na jzn ak o m itszy ch  dzieł 
f rancusk ich  i w edle  m e to d  i n o t  pana  
G. I i .  N ie w ę g ł ó w ’ s k  i e g o  przez  
W i t o ł d a  T u r n o ,  b y łeg o  ucznia 
w o ln eg o  sz to ly  politechnicznej w  P a ­
r y ż u ,  z  t rzem a  no tam i i w y k ła d em  
m iar  i w a g  sy s tem u  m etry czn eg o .

Ł o t e r y a.
L o sy  do  11. k lassy  1 1 6 .  lo te ry i  p o w in n y  pod  

u t r a t ą  p ra w a  do dn ia  14. m. b. b y ć  odnow ione .
P o z n a ń ,  dn ia  5.  S ie rp n ia  185 7 .

J ?a‘» JB ięlefeM ,  N a d k o l le k to r  i o t e r y

Szanowm ej Publicznośc i  mam z aszc zy t  d o n ie ść ,  iż założyleną w  P o zn an iu  f

m a g a z y n  a n g ie ls k ic h  i  n iem ie c k ic h  f o r t e p ia n ó w ,
j a k o  też Pianino (P ian o s  droits)  podług n a jn o w sze j  f rancuzkiej  k o n s t r u k c y i ,  fab ryk i  J u l i u s z a  Ma -  
g e r  w W r o c ł a w i u  w  R y n k u  Nr.  13. n ap rze c iw k o  o d w a ch u .  .

P r o s z ą c  o ł a s k a w e  w z g lęd y ,  b ędę  się  z aw sze  s t a ra ł  zaufanie  w e  mrne po łożone  uspraw ied l iw ić .

€?• € f .  J F e t s c h ^  ulica W ilh e lm o w sk a  17.

O d  1. Październ ika  r.  b. ż y c z y m y  sobie p r z y ją ć  
u czn ió w  G y m n a z y a ln y c h  na s ta n cy ą  i s tó ł ,  z a p e ­
w nia jąc  s tó ł  p r z y z w o i t y  i d o z ó r  d o m o w y ;  m ieszkać  
będ z iem y  na G arb a ra c h  obok now ego  polskiego G y -  
m n a z y u m  N r .  5 4 . ,  t e raz  m ieszkam y G a rb a ry  Nr.  47 .

Mitosettnetf.

CENY TARGOWE
iv m i e ś c i e  P o z n a n i u .

D la  ró lo ik ó w .

BIWITZ,
siew z samych C z e c h  sprowadzony, po­
leca Berliński szefel wraz z zapakowaniem 
po 5 Tal. 10 Sąr.

H@nr. ilpp© l w  S ch w ed t 11.0 .
O berża  w  cegłę  w y b u d o w a n a  , z wielkim o grodem

i s tan ią  za jezd n ą  tu ż  p r z y  d ro d ze  ż w i ro w e j  p o ło ­
żona  w  mieście po  w ia to  wem  Ś r o d z i e ,  o znaczy  do
sp r z e d a ż y  n a ty c h m ia s to w e j  A g en t  CvHStMS
w  S r m fs i f2*

P s z e n i c y  p i ę k n e j ,  s z e f e l  p o  1 6  g a r n .
P s z e n i c y  ś r e d n i e j  . .
P s e e n i c y  o r d y n a r y j n e j  . . . . . . .
Ż y t a  p r z e d n i e g o ,  s z e f e l ......................
Ż y t a  l ż e j s z e g o ...............................................
J ę c z m i e n i a  d u ż e g o ,  s z e f e l ..................
J ę c z m i e n i a  m a ł e g o ..................................
O w s a ,  s z e f e l   .............................. ....
G r o c h u  d o  g o t o w a n i a ,  s z e f e l  . . .
R z e p  z i m o w y ...............................................
R z e p i k  l a t o w y ...........................................
T a t a r k i  s z e f e l ...........................................
Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l      . .
M a s ł a ,  g a r n i e c   .....................
S i a n a ,  c e n t n a r ..........................................
S ł o m y ,  k o p a  p o  1 2 0 0  f u n t  . . .  . 
S p i r y t u s u  ( b e c z k a  1 2 0 k w . ) 8 0 | T r a l  
d n i a  4 .  S i e r p n i a  . . . . . . . . .
d n i a  5 .  »  -

D n ia  6 .  S i e r p n i a  
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